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Uroczystości ku czci Pasteura we Francyi
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N o w i ^ ^  N U M E R U :  U roczystości ku czci Pasteura w e  Francyi. -  U słąoien ie m arszałka P iłsudzk iego. -  jenerał W eygand w  Syryi. —  
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Lw ow ie. -  Obchód „Lajkonika". -  W yrafinowana para złodziejska. -  Konkurs najpiękniejszych kobiet w  p o lsce. i w . i.
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Uroczystości hu czci Pasteura we Francyi.
(Do illustracyi tytułowej).

O bchód setnej rocznicy urodzin P asteu ra  stał 
się w e Francci praw dziw em  św iętem  narodow em . 
U roczystości rozpoczęły się 24. m aja w  Paryżu 
i trw ały do 1. czerwca. C ała F rancya była w  tym 
czasie pełna przedstaw ień i odczytów  o znakom i­
tym  bakteryologu,! Po całym kraju zbierane były 
składki na rozszerzenie pracow ni naukow ych 
a zw łaszcza Instytutu P asteu ra  w  Paryżu. Tam  
też odbyły się najbardziej im ponujące uroczystości, 
które rozpoczęło przyjęcie gości zagranicznych przez 
prezydenta  M illeranda. A zjawiło się kilkaset de­
legacyi od 28 narodów . D elegacyę po lską składali: 
prof. dr. Karol Kiecki, delegat Rządu ■ Polskiego, 
w  szczególności D elegat M inisterstw a W. R. i O. P. 
oraz delegat U niw ersytetu Jagiellońskiego, dr. W i­
told Chodźko, m inister Z drow ia Publicznego, de­
legat Rządu Polskiego, prof. dr. St. Bądzyński, 
delegat U niw ersytetu w arszaw skiego  i A kadem ii 
Lekarskiej, oraz znany lekarz paryski dr . B. Motz, 
delegat U niw ersytetu lw ow skiego.

N astępny dzień rozpoczął się od złożenia w ień­
ców  na grobie Pasteura. Sarkofag został um iesz­
czony w  krypcie Instytutu, tuż koło pracow ni fizyo- 
logicznej i obok Instytutu szczepień przeciw ko 
wściekliźnie. K rypta m ieści rów nież i ciało żony 
Pasteura, zmarłej w  r. 1910. D w a w ieńce z Polski 
pochodzą  od delegacyi polskiej i w yższej szkoły 
w ojskow ej oraz od Instytutu W ojskow ego Sani­
tarnego w  W arszaw ie. Po złożeniu w ieńców  na­
stępuje odsłonięcie pom nika P asteura  i defilada 
delegacyi przed pom nikiem . D elegaci zwiedzili 
następnie Instytut, gdzie m ieszczą się jak  relikw ie 
w szystkie pozostałe po m istrzu przyrządy  i p rep a ­
raty z czasów  jego w iekopom nych odkryć: m odele 
i rysunki kryształów  w łasnoręcznie zrobione, prosty 
ap ara t polaryzacyjny, kolbki i rurki z płynam i 
z czasów  prac n ad  sam orodztw em :

Po południu nastąpiło  przyjęcie w Sorbonnie. 
Z pow odu nader licznych przedstaw icielstw  prze­
m ów ienia ograniczono do kilku zbiorow ych prze­
m ów ień i złożenia adresów  w hołdzie Pasteurow i. 
Przew odniczy prezydent Rzeczypospolitej M illerand, 
m ając u boku m inistra hygieny i p racy  społecznej 
d ra  S trauss’a, ucznia P asteura i dr. Roux, w icedy­
rektor C alm ette i zaraz po za nimi A kadem ia P a­
ryska i : m inistrowie.

P rzem aw iają: prezydent M illerand w skazując

P asteu r/tn ieszk a ł jako  uczeń liceum i szkoły nor­
malnej.

N astępują nroczystości i przyjęcia w  H otel-de- 
ville przez gm inę m. Paryża, w  W ersalu  i C hantilly 
i innych m iastach Francyi. M iały one przebieg  
równie w spaniały, a odbyw ały się w  różnych ter­
m inach w obecności prezydenta  republiki francu­
skiej M illeranda i licznie przybyłych gości.

Ustąpienie marszałka Piłsudskiego.
M imo całej naszej p raw dziw ej sym patyi ku 

now o stw orzonej w iększości polskiej, k tórą po 
tak długich i uciążliw ych zachodach  udało  się 
stworzyć, podkreślić m usim y jed n ak  przykry d la 
w iększości spo łeczeństw a fakt, zw iązany z now ym  
gabinetem .

Jest to ustąpienie ze stanow iska  Szefa Sztabu 
Jenera lnego  i P rzew odniczącego  Ścisłej Rady W o­
jennej m arszałka Jozefa P iłsudskiego.

Jest to fakt, które nie tylko w  szeregach armii, 
lecz także w  całem społeczeństw ie w yw ołać musi 
odruchow e głębsze zastanow ienie. W ydać śię to 
m oże człowiekowi, nieobeznanem u bliżej ze sto­
sunkam i politycznym i w  Polsce, niepojętem  i nie- 
możliwem.

Ja k to ?  Człowiek, który najw ięcej chyba ze 
w spółczesnych m ężów  stanu p racow ał i p rzecier­
p iał dla w yw alczenia n iepodległości, który od 
1905 roku w brew  w szelkim  pow ażnym  i n iepo­
w ażnym  w ątpliw ościom  —  pracow ał nad sp raw ą 
stw orzenia „żołnierza p o lsk iego11, poprzez „Z w ią­
zek W alki C zynnej44 i „S trzelca41, a  następnie po­
przez Legiony i M agdeburg  stanął'' na czele armii 

■ w skrzeszonego po tylu latach państw a, genialnie 
ją  zaim prow izow ał z niczego w prost, na czele jej 
odniósł d ruzgocące zw ycięstw o nad  zwycięskim i 
dotychczas na w szystkich innych frontach zastę­
pam i czerw onej arm ii ku zdziw ieniu całej Europy, 
arm ię tę następnie  z nadzw yczajnym  rozm achem  
ale i rozum em  organizuje i k sz ta łc i— ten człow iek 
ustępuje dziś w  chwili pow ołan ia  do rządów  g a ­
binetu w iększości polskiej.

Pozostan ie to d la społeczeństw a nie zaan g a­
żow anego w  tę bezw zględną w alkę polityczną „na 
noże44 —  najw iększą może obok w yp ad k ów  gru­
dniow ych u. r. —  tra g e d y ą .Ja k to ?  Zw ycięski w ódz 
armii narodow ej, sym bol w alki o n iepodległość 
narodu, w zór obyw atela-żo łn ierza ustępuje dziś

Jen . W eygand  w S y rjl: Powitanie jen, Weyganda przez ludność miejscową w Bejrucie.

U stąpienie M arszałka P iłsudsk iego : Marszalek Piłsudski

na podniosły nastrój chwili, m ający znaczenie nie- 
tylko dla Francyi, przem aw ia rektor uniw ersytetu, 
m inister hygieny, przedstaw iciel W. Brytanii, S ta­
nów  Zjednoczonych Ameryki, Belgii i i.

N astępuje sk ładanie  adresów . O d armii polskiej 
sk łada  adres dr. Bujwid. Z apow iedź złożenia adresu 
z W arszaw y w yw ołuje burzę oklasków . P rezyden t 
M illerand przerw ał po krótkim  czasie dalsze sk ła­
danie ad resów  przem ow ą, zam ykając uroczystość 
w Sorbonnie. Zakończył tę pam iętną uroczystość 
chór i doborow a orkiestra w ojskow a.

Na drugi dzień zw iedzano skrom ną pracow nię 
Pasteu ra  na rue D ’Ellm, pam iętną z czasów  od­
krycia m etody szczepień przeciw  wściekliźnie.

Z całym  należnym  pietyzm em  obejrzano skrom ną 
pracow nię, gdzie P asteu r dokonał sw ych odkryć 
w eterynarskich nad  w ąglikiem  i innymi zarazkam i, 
poczem  odsłonięto tablicę na sąsiedniej ulicy, gdzie
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nicy, jenerałow ie Sosnkow ski i Sikorski, po zasłu­
żonym wypoczynku, by dalej pracow ać, by w  ra­
zie pbtrżeby, gdyby niespokojny nasz sąsiad  w schod­
ni, czy m yślący o rew anżu sąsiad  zachodni pró­
bow ał naruszyć nasze granice, sianął znów  na 
czele armii, jako jej w ódz i przew odnik.

1 dlatego też zbyt w czesna jest radość prasy 
sowieckiej z pow odu ustąpienia m arszałka !

Jenerał W eygand 5̂  Syryi.
W raz z m arszałkiem  Fochem  miał przybyć do 

Polski jego szef sztabu jen. W eygand, który już 
baw ił tutaj w pam iętnym  roku 1920, aby pom agać 
Polsce w w alce z bolszewikam i. W  ostatninj jednak  
chwili nadesłał list, że przybyć nie może, poniew aż 
jego służbow e obow iązki wyznaczyły mu inną misyę. 
W  kilka dni później jen. W eygand udał się w  po­
dróż do Syryi, gdzie został w ysłany przez rząd 
francuski w obec groźnych chm ur w ojennych, jakie 
skutkiem  zatargu grecko-tureckiego zbierały się 
w ów czas na W schodzie. Nagłe w ysłanie tam szefa 
sztabu zwycięskiej armii francuskiej świadczyło 
najw ym ow niej, że sytuacya na W schodzie była 
rzeczyw iście pow ażną. Na szczęście obyło się bez 
kroków  w ojennych, ale jen. W eygand przebyw a 
jeszcze w  Syryi, ażeby stać tam  na straży intere­
sów  francuskich.

Nowi m inistrow ie: Inż. Władysław Kucharski, 
minister^przemyslu i handlu

Nowi m in is tro w ie : Prof. Stanisław Głąbiński, 
minister oświaty i wiceprezes gabinetu

W ierzymy, że tylko zdrow y rozsądek i czysta 
idea rządzić będą  tą  now ą większością, gab ine­
tem i jego kierownikiem  w  spraw ach w ojska, że 
życzenia^ armii i społeczeństw a znajdą należyte
zrozumienie. .

Cały naród — bez różnic partyjnych, skupić 
się winien dookoła swej arm i, by  ją  uchronić od 
w strząśnień i ferm entów, które m ogą stać się jej 
i państw a zarazem  katastrofą. T. S.

Nowi m in istrow ie: Jen. Aleksander Osiński, 
kierownik min. spraw wojskowych

s 'ę  raczeirOZWo^u Z ż ę t e j  pracy. 1 w ydaw ałoby 
skiej p o L naturalnenb że gab inet w iększości pol- 
jego rW „ !n,en utrw alić w odza narodow ego na 

Stało stanow isku,
sudski ^  w Prost przeciw nego. Józef Pił-
osiernonn. puje ' opuszcza szeregi armii. Armia 

j est * ’ arm ja bez w odza ! 
wej, jecz .^ P ik i e m  nie zdrow ej myśli narodo- 
' nam iętno ■ r.0zszalałych bezgranicznie walk 
lityków nipSC1 n’e ideow ych. lecz zaw odow ych po- 

j e3 1i M ogących się pogodzić obozów, 
tylko dzięki0 fe^ZyĆ 1 u sP °koić chcem y armię, to 
że po D6wn\m! pew nej nadziei, której nie tracimy, 
wienie w  n Czas’e nastąpi uspokojenie i otrzeź- 
* zdarzen‘ J yPn ° ty zującej w ielu walce. W ypadki 
dą wie • P°*dyczne i państw ow e w ym agać bę- 
wróci h ?  zdrow ego krytycyzmu. Józef P iłsudski
wróci n°H SKS^egÓ-W’ które stw orzył i wychow ał, 

> Podobnie, jak jego najbliżsi w spółpracow ­

Międzynarodowy Kongres kobiet w Rzymie: Uroczystość otwarcia Kongresu.
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Niezwykły tu rn ie j szachow y: Ogólny widok szachownicy w Compiegne z żywymi figurami, przybranemi w stroje średniowieczne.

Nowi ministrowie. *
W  dzisiejszym  num erze zam ieszczam y fotogra­

fie w iceprezydenta gabinetu  i min. ośw iaty Stan. 
G łąbińskiego, kierow nika min. sp raw  w ojskow ych 
jen. Aleks. O sińskiego i min. przem ysłu i handlu 
W ład, Kucharskiego.

Min. Stan. G łąbiński, prof. ekonom ii na uniw. 
lwowskim , liczy lat 60. W  r. 1902 w szedł do par­
lam entu w iedeńskiego, od r. 1908 do 1911 był 
prezesem  Koła polskiego, w r. 1913 m inistrem  ko­
lei. N apisał znane podręczniki ekonom ii i skarbo- 
wości, i wiele innych dzieł. Jest prezesem  Zw. L. N.

Kierownik Min. Spraw  w ojskow . jen. Aleks. 
O siński, syn pow stańca, urodzony na  Syberyi, li­
czy lat 65. Do służby czynnej w  armii rosyjskiej 
w stąpił jako w ychow aniec korpusu kadetów . Brał 
udział w  tłum ieniu rozruchów  bokserskich w Chi­
nach, następn ie  w  w ojnie rosyjsko-japońskiej. 
W  w ojnie w szechśw iatow ej aw ansow ał na  stano­
w isko dow ódcy brygady. Po rew olucyi był człon­
kiem N aczelnego kom itetu w ojskow ego i dow ódcą 
III. polskiego korpusu na  Rusi. W  armii polskiej 
był dow ódcą okręgu w  Krakowie, potem  w  Lodzi, 
a ostatnio szefem departam entu  adm in. min. sp raw  
w ojskow ych.

Min. przem ysłu i handlu inż. W ład. K ucharski 
skończył politechnikę lw ow ską. P o siad a  fabrykę 
żelaza w  P odgórzu  i „G ońca K rakow skiego". Od 
m arca 1920 był w icem inistrem , a od czerw ca tego 
roku m inistrem  b. dzielnicy pruskiej, aż do likwi- 
dacyi tego urzędu w  r. 1921. O dznacza się ener­
gią, pracow itością, zmysłem organizacyjnym .

Międzynarodowy Kongres 
Kobiet w Rzymie.

W  Rzymie odbył się m iędzynarodow y kongres 
kobiet, w  którym  brało udział przeszło 50 narodów  
św iata. W śród  nich nie brakło i. narodów  egzoty­
cznych, jak  . japonki, 'Chinki, induski, egipcyanki, 
dalej kobiety z U ragw aju, z Afryki i t. d. Celem 
K ongresu było stw ierdzenie społecznego i kultu­
ralnego położenia kobiety i w zm ocnienie funda­
m entów  praw no-obyw atelskich  dążeń kobiety w spół­
czesnej. Z jazd zaznaczył też w ybitną linię dem ar- 
kacyjną m iędzy tem i państw am i, w  których kobiety 
korzystają z pełni p raw  obyw atelskich, a temi, 
w  których w szystko trw a po starem u, utrzym ując 
dalej kobietę poza naw iasem  życia politycznego 
i obyw atelskiego.

T o też w łoszki np. z zazdrością patrzyły na 
polskie delegatki w  osobach senatorki Józefy Sze- 
beków ny i radnej m. W arszaw y dr. m ed. B udziń- 
skiej-Tylickiej, które w  sw ych przem ów ieniach, czy 
w  dyskusyi, silnie podkreślały  praw no-polityczne 
rów noupraw nienie kobiety polskiej. T o  sam o czy­
niły posłanki parlam entarne z C zecho-Słow acyi, 
z Niemiec, Austryi i inne, których państw a po 
ostatniej w ojnie uobyw atelniły kobietę. Nawet, dla 
agitacyi, rozdaw ano specyalną m apkę geograficzną, 
k tóra  w raz z datam i ilustrow ała poglądow o poli­
tyczne rów noupraw nienie  k o b ie ty ; do tych krajów  
w liczoną rów nież została i Rosya. ale z ogrom nym  
znakiem  zapytania, położonym  na całym jej obszarze.

K ongres, który pracow ał przez cały tydzień, 
w yłonił z siebie 4 k o m isy e : 1) Kom isyę pracy, 
która żądała  dla kobiet jednakow ej płacy za je d ­
nakow ą p racę w  zestaw ieniu z m ężczyznam i, 2) 
Komisyę dla sp raw  z zakresu życia etycznego,

3) Komisyę O chrony m acierzyństw a, A) K om isyę 
zajm ującą się sp raw ą narodow ości kobiety zam ęż­
nej, T a czw arta K om isya obejm ow ała zupełnie 
now y punkt program ow y organizacyi w alczących
0 sw e praw a. S praw ę tą  w ysunęła w szechśw ia­
tow a wojna, k tóra w ykazała, ile kryje w sobie 
tragedyi i kom plikacyi ciasne to praw o, które za­
m ężnej kobiecie z cudzoziem cem  nakazuje bez­
w zględny przym us przyjm ow ania jego narodow ości
1 jego obyw atelstw a. A gdy takie m ałżeństw o sk ła­
dało się z narodow ości, których w ojna uczyniła 
wrogam i w alczącym i na śm ierć i życie —  cóż za 
dram aty  rodzinne m usiały się odbyw ać !

K ongres uchw alił w  tej spraw ie, aby kobieta 
m iała rów ne praw o jak  m ężczyzna do zachow ania 
sw ej narodow ości, lub do jej zm iany i aby  roz­
strzygała tę sp raw ę m iędzynarodow a kom isya.

Do ogólnych sp raw  doniosłej m iary trzeba  za­
liczyć ścisłe porozum ienie delegatek  bliskich nam  
naro d ó w : Czech, Rumunii, Jugosław ii, a także 
i bałkańskich : Bułgaryi i Grecyi, które z polskiem i 
kobiecem i delegacyam i w eszły w  stały kontak t na 
niw ie zagadnień społecznych, hygieny socyalnej 
i p rac  kulturalnych, zaw iązując sta łą  o rganizacyę 
pod n a z w ą : Petite entante fem inine —  (m ała  en- 
ten ta  kobiet) i zakreślając specyalny sta tu t obo ­
wiązujący, który postanow iono przedstaw ić odpo­
w iednim  w ładzom  centralnym , każde w  sw ojem  
państw ie.

N a zakończenie trzeba zaznaczyć, że prem ier 
w łoski M ussolini, jako też i m unicypalność Rzymu, 
bardzo ow acyjnie popiełali kongres, przyznając 
uczestnikom  nietylko w iele udogodnień, lecz urzą­
dzając dla nich urzędow e przyjęcia.

Uroczystości ku czci Pasteura w e Francyi: Uroczyste zebranie przedsfawicieli rządu, władz, nauki i przybyłych delegacyi zagranicznych w Sorbonnie w Paryżu.
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Wina i pokuta
3) (Z angielskiego). 

-=*=-

7  Śm ierć nastąpiła już przed kilku god zi­
nam i i to zdaje mi sie  natychm iast po zadaniu  
ciosu  -  odparł doktór. -  Ciało sztyw ne... 
*<rew  zaschła...
_  7  lak pan przypuszcza, o które] godzinie 
mogło to b yć?...

, Doktór wyjął z kieszeni nieboszczyka zega- 
K i przyłożył go do ucha. Zegarek szedł jeszcze 
nie m ógł wobec tego udzielić tnformacyi. 

r ~  s 3dząc ze stanu zwłok, albo przed sam ą  
Pmnocą albo zaraz po północy...

Kędzia zwrócił sie znowu dó policyanta:
-  W ięc okno było otwarte?
~  T ak! jedno -  o l to...
~~ A drugie?
~~ Było zam knięte.
"  A okno w  sy p ia ln i?  
r~ R ów nież zam knięte, 

stoi Zia P ° chylil s i >̂ aby p odnieść leżące  pod
Diół p o ,o w y  w yp alon e cygaro Gorący po-
n ot w ypalił dziurę w  m iękkim  puszystym  dy­
wanie.
j , ~~ No i c ó ż ?  -  pytanie sk ierow ane było do 

Kąrza, który tym czasem  dokładniej zbadał 
śmi^ te ln ą rane.

sztylet f ^ arnins w s^ 323! na le ż acy na sto le

~  C ios zadano bezwątpienia tą oto bronią, 
uw * dcr w ż '3ł sztylet do reki i obejrzał go  

ażnie. Byłotopiekne, oryentalnej roboty cacko, 
i6 y^e z ion e  przez Macm orrisa z dalekich kra- 
rp^ ‘.Bt?kitnawo połyskujące ostrze kończyło sie 
rean Przedstawiającą zielonego węża, w  któ- 

9'owie św ieciły  rubiny, jak dwoje Czer­
n y c h  oczu.

-  Ostrze nie w ykazuje ś la d ó w  krwi.
ł~ krwotok wewnętrzny był słaby. Śm ierć  

rze- • P ' la wskutek krwotoku wewnętrznego. Ude- 
telnę2 tea° rodza û bronią jest stanowczo śmier-

w  Z.apevJne w ied zia ł o  tem pan M acm orris
w ’ 0 y Powziął postanowienie odebrania 

sobie życia...
-  A leż, panie se d z io l  
7 " To nie podobna 1...

r v , . .yaid * lekarz -  obaj zaprotestow ali 
Przeciw ko hypotezie sęd z ieg o .

"  I dlaczegóż to, moi panowie, uważacie 
sam obójstwo za w yk luczone?

-  Sztylet leża ł zbyt daleko od zw łok ... To  
n Ife>Cież n iem ożliw e, aby M acm orris sa m  wyr- 
stote S° k ’e oslrze z rany i po łożył szty let na

Sędzia  sk inął g łow ą  potakująco.
,S,u szn te- W iec sąd zic ie , że  M acmorris 

Ęaat ofiarą zbrodniczej ręki ?
dribtA Zosta* napadnięty niespodzianie —  rzekł 
u»._ * ~  przemawia za tem ten szczegół, źe 
obr Pozostały otwarte -  jakby w ydać chciały 
^Krzyk zdumienia.
di 1 t0 cygaro palące sie jeszcze, które upa- 

na dywan -  uzupełniał sędzia.

d7 ^ dz 3 Po dokładnej lustracyi całego urzą- 
i a m ieszkania -  zaw ezw ał ogrodnika i jego 
tak ’ 3 ictl Przesłuchać. Stary na w idok trupa 
i im | 1? Przcraził, źe bąkał słow a bez zw iązku  
ze7n^!!° yi°  z ni€0° w ydobyć jakieś rozsądne  
s p o k o ^  ^ atomiast kobieta okazała wiecej

Panie sędz io ? n *C n*e s *ysze ‘̂ ‘ nie widzieli,

-  r,a8,e y n e  p o ło ży liśc ie  s ie  w cześn ie  sp a ć ?
-  r 2 !w i ą l e l godzin ie  —  jak zw yk le.
-  N I  i ? Oflrodową za m k n ęliśc ie?  

klucz a ra*nie. Pan M acm orris m iał przecież

Czy to pani o b słu g iw a ła  g o ?
~  r ak jest.

dłuno « ,nie w ie  pani> czy  P3n M acm orris zw yk ł 
_  w  n ocy  p ra co w a ć?

cześrioi f  ̂ ko mu si<? t0 cbyba zdarzało, bo naj-
dził nri J u C5Z? r? m nie był0 00 w  dom u- C h o ’ 

F a w  e codziennie do teatru.
Której godzin ie w racał z w y k le ?  

le g o  nie w iem y.
S ęd zia  rzekł do policyanta :
-  Proszę zatelefonować po kom isarza  kry­

m inalnego Connora. Jego w spółpraca bedzie mi 
potrzebną, poniew aż niew ątp liw ie m am y tutaj 
do czynien ia  ze  zbrodnią.

-  Czy m ożem y odejść, panie s ę d z io ?
-  le szcze  nie. Mu>ze w am  zadać jeszcze  

kilka p ytań? Czy dużo osób  byw ało  u pana 
M acm orrisa ?

-  Praw ie nikt.
-  A panie jak ie  przyjm ow ał k ied y ?
-  Nigdy. Przynajmniej ja nie w idziałam .
-  M usiał jednak m ieć jakichś przyjaciół, 

znajom ych?
-  Przyjaciela miai jednego, ale i to tylko 

z początku...
Sędzia  zm arszczył brwi.
-  1 któż to tak i?
-  Pan Henryk Morfon.
-  Ten chem ik, w ła śc ic ie l sk lepu  materya- 

łó w  chem icznych.
-  Tak, o i .
-  Czy on tutaj przychodził?
-  C zasem . C zęściej przysyłał sw e g o  lokaja. 

Ale i to się  skończyło .
-  D la czeg o ?
-  I i... trudno co ś  o tem pow iedzieć... Lu­

dzie tyle gadają...
-  Naprzyklad, có ż  tak iego g a d a ją ?
-  Że pan M acm orris m iał się  zaręczyć  

z panną Belm ore, tą z teatru i przez to pan 
M .rfon  pogntew ał się  na n ieg o ..

-  A czy  panna Belm ore byw ała tutaj ?
0 1 nie..i

-  A le pan M acm orris chodził często  do te­
atru... Czy w czoraj był tak że? ...

-  Tak jest. W czoraj także.
-  Skąd pani w ie ?
-  Bo m nie p osła ł po południu po bilet do 

kasy...
S jd z ia  notow ał c o ś  pilnie w  sw ym  notatniku. 

Jeszcze był tem zajęty, gdy policyant pow rócił 
do pokoju.

-  Cóż ta m ?  -  zapytał sęd zia  -  pan ko­
m isarz jest ju ż?

-  B ędzie za kw adrans ze  sw oim  psem  p o ­
licyjnym  Norą. A le i ja c o ś  odkryłem , panie 
sęd zio .

-  Cóż ta k ieg o ?
-  Ś lad y  kroków  m ęsk ich  n iedaleko pod  

oknem . Ś lad ciągn ie s ię  aźf do parkanu...
-  W ięc ten człow iek , m usiał przejść przez 

parkan ?
-  T akby sąd zić  należało...

. -  H m l... zobaczym y...
T ym czasem  sęd zia , który odnalazł pęk klu­

czy , -  kazał p o lieyan tow i pootw ierać w sz y s t­
k ie szuflady, biurką. szafę  z lustrem  i staro­
św ieck ą  kom odę. W zystk ie  przedm ioty p ozo ­
sta ły  nietknięte. Ż adnego nieładu, żadnych ś la ­
d ów  w łam ania . W jednej z otw artych szuflad  
biurka zn a lez ion o  portfel, w  kfór m było kilka­
set funtów ... ]akim  sp osob em  lup ten u szed ł 
u w ag i rabusia, jeśli istotnie m orderca popełnił 
zbrodnię, dla rabunku? Przy n ieboszczyku poza- 
tem zn a lez io n o  k osztow n y  zegarek  złoty, p ap ie­
rośn icę i k ilka je szcze  innych cennych drobiaz­
g ó w , które pow inny były pobudzić ch c iw o ść  
bandyty.

T ym czasem  zjaw ił s ię  kom isarz policyi kry­
m inalnej, za w ezw a n y  przez sęd z ieg o  Był to nie- 
p okaźny, m ały, szczu p ły  cz ło w ieczek  o nadzbyt 
długich  rękach i n ogach  i dziw nie przenikliw em  
spojrzeniu  sta low ych  c c^u. Zaraz zainterpelow ał 
doktora o n iezbędne inform acye.

S ęd zia  Riddel rew idow ał dalej p o szczeg ó ln e  
szuflady i skrytki biurka, których także nie dot­
knęła  ob ca  ręka. W jednej bocznej, m alej szu f­
lad ce zn alazło  s ię  naw et trochę banknotów  i kilka 
złotych  m onet. <|

Z naczący u 'm iech  przebiegł po w ąsk ich  
w arg  .eh  kom isarza.

-  Morderca najw idoczniej n ie lubi zajm o­
w a ć  s ę  drobiazgam i -  rzekł.

-  W ięc pan sądzi, źe  to m orderstw o dla 
rabunku ?

-  Narazie, dopóki nie n a su w a  nam  się  inny 
praw dopodobny m otyw  zbrodni.

Z w rócił s ię  do ogrodnikow - j :
-  Czy n ie wiadom o pani, aby pan M acmorris 

p rzech ow yw ał w ięk sze  sum y p ien iężne w  d om u ?
-  N ie in teresow ałam  się  tem, a le  w czoraj...
-  Cóż w czoraj? ...
-  Miał przy so b ie  kilka m ilion ów  1...
-  01 ... kilka m ilionów  1... Skąd pani o tem 

w ie ?1
Starow inę przestraszył ostry ton g łosu  kom i­

sarza .

-  Bo sam  mi o tem pow iedział.
-  P a n i?
-  Tak jest. P ow róciw szy  do dom u przed­

południem  po w ied z ia ł: „Miałem dzisiaj szczęśc ie ... 
Zgubiłem  portfel, w  którym było kilka m ilionów  
i u czciw e jedno dziew czę oddało mi go...

-  M oże w ym ienił imię lub n azw isk o  tej 
d ziew czyn y ?

-  01  tak... to była Katty, pokojów ka panny  
B elm ore.

K om isarz zanotow ał sob ie  ten szczegó ł.
-  Panie se d z io l i ’e pieniędzy zn a lez io n o ?
-  C oś około  trzech tysięcy funtów sterlingó w ...
-  T ylko ty le?  a w ięc gdzie ow a m ilio ­

n ow a  su m a ?
-  Szukajm y.
W k ieszen i żakietu zam ordow anego zn a le­

ziono porifel z krokodylej skóry. Portfel był 
pusty. Żadnych pień ędzy. P ozosta ła  w  nim tylko 
fotografia i jak ieś o sob iste  dokum enty.

-  Teraz w ie  ny, czeg o  m orderca szukał i co  
znalazł I... —  zaw oła ł tryumfująco ko nisarz -  
P oco  m iał brać grosze, u b i w s y  takiego gru­
bego  ptaka 1... A teraz do ogrodu!... obejrzym y  
te śjad y ł...

S iady te to były odciski szerokiej, silnej stopy  
m ęskiej, które od parkanu ciągnęły  się  aż pod 
sam e okno.

Kom isarz pochylił s ię  n isko, aby dokładnie  
przyjrzeć się  tym śladom .

-  To w  każdym  razie nie był członek  m ię­
dzynarodow ej bandy w łam yw aczy .

-  Z czego  pan w nioskuje ? -  zapytał sęd zia  
Ridder.

-  Obuwie zdradza cz łow iek a  z ludu. E le­
ganccy rabusie, operujący po sa lon ach  i h o te ­
lach , nie n oszą  obuw ia podbitego gw oździam i... 
Tutaj w yraźnie odcisk  w ian u szk a gw oźd zi na 
obcasie... N i prawym  o b casie  braknie dw óch  
gw oźd zi w  środku. -  To w ażny s z c z e g ó ł .. 
m oże nam dopom óc do w ykrycia m ordercy..,

-  M ordercy który w ied zia ł o m ilionach  
w  portfelu —  uzupełnił sęd zia  Ridder.

-  Hm... — rzekł kom isarz -  w  grę m o że  
tutaj w chodzić  personal banku, w  którym pod­
jęto pieniąd e... M oże jak ś  w oźny, który przy­
padkiem  był św iadkiem ...

-  Albo ktoś, komu pokojów ka panny B el­
m ore opow iadała  o znalezionym  portfelu... P ro­
szę  -  rzekł sęd z ia  do policyanta — za w ezw a ć  
na dzisiaj do m nie tę d ziew czyn ęl...

ROZDZIAŁ V.
Na trop ie m ordercy.

-  P roszę  u s ią ść  tutaj na tem k rześle  i niech  
się  pan enka uspokoi Nic panience nie grozi.

Ale Katty pom im o tego zapew nien ia  sp o g lą ­
dała na sęd z ieg o  z n ieufnością  i L w ogą .

-  A leż pan.e sędzio ... -  w yjąkała  -  to nie  
ja przecież...

-  Nikt też panienki o to nie p osąd za . Tu 
chodzi o  co innego. P roszę o ip ow iad ać na m oje  
pytania. Panienka znalazła  w czoraj portfel pana 
M acm orrisa?

-  Tak
-  I opow iadała  panienka kom uś o tem ?
-  Mojej pani.
-  A m oże je szcze  k o m u ?
-  N i o m u  nie op ow iad a łam !...

N aw et sw ojem u k a w a le r o w i?
D ziew czyna zarum ień la s ię  :
-  Pan sęd zia  m nie o b ra ża ł... ja jestem  p o ­

rządną d ziew czyną!...
-  Przecież i najporządniejsza m o ż e  m ieć  

narzeczonego...
-  No i ja m am  ta k ie . -  john Kidds jest 

m pim narzeczonym  — zaw oła ła  tryum fująco  
Katty, ale w  tej chw ili siln ie  pobladła, b o  zro ­
zum iała, że palnęła g łupstw o.

-  D laczego  panienka m ów iła  przedtem , że  
niem a k a w a lera ?  /

-  Bo kaw aler to co innego a n arzeczon y  
to co  innego... Z kaw alerem  to tylko bałam u- 
ctw o, ? za n arzeczonego w ych od zi s ię  zam ąź... 
A przecież joh t ożeni się  ze  m n ą ...

-  T a k ?  — uśm iechnął się  sęd z ia  —  n ie  
w iedzia łem  o tej subtelnej różnicy. Ale któż to  
jest ten pan John K idds?

-  Lokaj pana He ryka M orlona.
S ęd zia  przypom ni ł so b ie  odrazu, że fen sam  

lokaj przychodził kilkakrotnie do m feszk a n ia  
M acm orrisa z p o lecen ia  s w e g o  pana. Z nał w ięc  
rozk ła t m ieszk an ia  i praw dopodobnie zw y cza je  
M acm orrisa.
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-  Więc i narzeczonemu panienka nic nie 
mówiła ? •

-  Jeszcze go dzisiaj nie widziałam...
-  Ależ fu chodzi o wczoraj...
-  Nie przypominam sobie, żebym mu co 

mówiła...
Sędzia, nie chcąc płoszyć dziewczyny, posta­

nowił narazie dać spokój lej kwesfyi i skiero­
wał przesłuchanie pozornie na inne tory;

-  Czy pan Macmorrfs bywał u panny Bel­
m ore? — zapytał.

-  Ol bardzo często... zwykle przynosił b a r­
dzo piękne kwiaty...

-  Do teatru także?
-  Naturalnie. A na premierze -  moja pani 

miała zaw sze od niego olbrzymi kosz albo 
wieniec...

-  Więc zapewne i wczoraj pan Macmorris 
był w  teatrze.

Kafty skinęłą głową.
-  Czy panienka widziała go po przedsta­

wieniu?
-  Widzialanj, bo wyszedł razem z moją 

panią z teatru.
-  A potem ?
-  Potem pożegnali się, a m iss Alicya wró­

ciła się do swej garderoby, bo zapomniała szpilki 
z rubinem.

-  A potem panienka poszła z nią do dom u?
-  Nie; bo pani miała jeszcze deklamować 

na kocercie w hotelu „Splendid" i posłała mnie 
sam ą do domu.

-  A pana Macmorrisa nie widział już...
Sędzia nie dokończył, bo w tej chwili wszedł

woźny z oznajmieniem, że jakiś pan chce w i­
dzieć się z panem sędzią w bardzo ważnej 
sprawie.

-  Proszę mu powiedzieć, że jestem teraz 
zajęty...

Mówiłem już... ale nie chce ustąpić... Bo 
to w łaśnie chodzi o śledztwo...

-  A to co innego. Czy ten pan powiedział, 
jak się nazyw a?

-  Owszem. Henryk Morfon.
-  Achl tak... Proszę go wprowadzić tutaj... 

albo nie... ja sam  wyjdę do niego... Panienka 
zaczeka na mnie. .

Po upływie kilku minut sędzia powrócił. 
Twarz miał gniewną, wejrzenie surowe.

-  Dlaczego panna kłam ała ?1 -  krzyknął 
groźnie na przerażoną Kafty.

Dziewczyna ze strachu zgięła się we dwoje.
-  Panie sędzio 1 ja nigdy nie kłamię...
-  Ale teraz panna skłam ała 1... Co panna 

mówiła wczoraj do johna Kiddsa, kiedy czeka­
łaś na swoją panią przed teatrem ?!

Oczy Katty rozwarły się szeroko.
-  Pan... sędzia... wie o tem?...
-  Wiem wszystko. Powiedział mi to pan 

Morfon, który słyszał podejrzaną rozmowę po­
między panną a jej kawalerem...-

Wargi Katty zbielały.
-  Więc fo jednak on był... -  szepnęła.

-  Panna go w idziała?
-  Nie byłam pewna... Zdawaloi mi się, że 

go widzę ukrytego za filarem... Ale John nie 
chciał wierzyć...

-  I cóż panna powiedziała Johnowi?
Katfy zrozumiała, że fu już nie zdadzą się

na nic kłam stw a i wybiegi.
-  Opowiadałam mu o znalezieniu portfelu 

i o tych stu funtach, które dostałam od pana 
M acm orrisa..

-  I mówiliście jeszcze, że przydałoby się 
wam  więcej pieniądzy, abyście mogli pobrać się 
i założyć przyzwoite gospodarstwo...

-  Nie przypominam sobie dobrze... Możeśmy 
to mówili...

-  A kawaler panienki zrobił uwagę, że 
bogaci mają za dużo, więc wartoby mu to ode- 
btać czy coś w tym rodzaju...

-  Nie przypominam sobie... musiałam tego 
nie dosłyszeć...

-  Za fo pan Morfon dosłyszał i dowiedziaw­
szy się o zamordowaniu pana Macmorrisa, n a ­
tychmiast zawiadomił o tem władze... Naturalnie 
wypowiedział swem u lokajowi odrazu służbę...

Ciąg dalszy nastąpi.

[ c ib h :: j u :::: « d b »:: [ : : < s o

W. DOROSZEWICZ.

N iew łaściw e podeszw y
Tun-Li zerwał się ze swego miejsca, pokłonił 

się 637 razy, jak tego wymagał ceremoniał i po­
wiedział :

-  jeżeli najgłupszemu synowi mego ojca 
dozwolonem będzie mówić, fo chcę raz jeszcze 
zabrać glos, wielki Bogdiszanie.

-  W naszej niewysłowionej łasce decydu­
jemy, źe raz jeszcze jeden dozwolonem ci jesf 
zanieczyścić powietrze twoim oddechem. MÓwl 
chcemy słyszeć, co powie najnędzniejszy z ro 
baków.

-  Synu Nieba 1 — zawołał Tun Li -  pada­
jąc do nóg Bogdiszana. -  Stoimy w obliczu 
w klkiego wykroczenia. Jajko kosztuje dukata. 
Chodzi tylko o fo, kto, a raczej, czyje podeszwy 
są  temu winne!

1 wszyscy mandarynowie stwierdzili jedno­
głośnie, źe słow a Tun-Li są najzupełniej zgodne 
z prawami, panującemi w  Państw ie sL ńca.

-  Trzeba znaleźć w łaściwe podeszwy 1 -  
powiedział uczony Czi San.

-  Tak jest 1 -  potwierdził Tun-Li w  zachwy­
cie -  z ust twoich płynie czysta praw da wszech- 
mądry Czi-Sanl Czyje podeszwy winne są dro- 
żyźnie ja j?  Kto handluje jajam i? Chłopi! Ich 
podeszwy są wszystkiemu winne! Trzeba im 
porządnie dać w podeszwy, a jaja stanieją!

-  Rada twoja dyktowana jest najczystszą 
m ądrością -  rzekł potężny Bogdiszan. -  Tun-Li 
wydaj wszelkie zarządzenia.

I Tun-Li wydał odpowiednie zarządzenia..
Zniszczono siedm lasów  bambusowych, ażeby 

podać chłopu chińskiemu właściwą cenę na jajko.
Ale jaja znowu zdrożały. Na rynku sprzeda­

wano je już po dwa dukaty za sztukę. Chłopi 
podwoili cenę.

-  Jednego dukata za jajko, a drugiego za 
cięgi bam busowe. Przecież i podeszwy kosztują.

Bogdiszan nie widywał już wielce mądrego 
swego nauczyciela Uczony Czi San leżał w swym 
pawilonie i wpośród kwitnących kwiatów umie­
rał z głodu.

Bogdiszan poszedł do niego:

- T a k i  wypróbowany środek, jak trzcina bam ­
busow a -  a i fo nie pomog o.

Uczony zebrał resztki swych sił, by odpowie­
dzieć i w yszeptał:

-  Nie te podeszwy — Synu Nieba.
Bogdiszanzw ołalnatychm iast Radę Najwyższą-
-  Mówię z wami otwarcie, m andarynowie -  

rzekł Bogdiszan, a głos jego był jak zimna 
herbata. -  Nie lubię uczonych. Zwykle ludzie 
są  zupełnie inni: żyją tak długo, jak m ogą; 
a kiedy nadchodzi śmierć -  um ierają cicho 
i radośnie.

Ale niech nas Bóg broni, ażeby widzieć 
uczonego na łożu śmierci. Jest to przyjęcie na 
siebie wielkiej odpowiedzialności wobec prze­
szłości. Wielki Czi-San um ierał

Jaja znowu podrożały. W szelkie twe trudy* 
Tun-Li były darem ne.

-  Synu Nieba, szkoda twojej wątroby. Jest 
ona naszej Ojczyźnie n ezb ęd n a! -  zawołał 
Tun Li, kłaniając się 837 razy, jak tego wym a­
g a li etykieta. -  Zło jest powszechnie znane: 
drożyzna jaj. Znaleziono środek zaradczy: trzcina 
bam busow a. Błąd polega tylko na złym zasto­
sow aniu: nie znaleziono jeszcze w łaściwych 
podeszew.

Ja, najgłupszy syn mego ojca, mam zaszczyt 
wypowiedzieć swój pogląd na fak ważną spraw ę. 
Chodzi o to, aby trzcina bam busow a zetknęła 
się z odpowiedniemi podeszwami. Myśmy skie­
rowali ów leczniczy środek na podeszwy chło­
pów. Ale przy sprzedaży uczestniczą zaw sze 
dwie osoby: fen, co drogo sprzedaje i fen, co 
drogo kupuje. Kto kazał mieszkańcom Pekinu 
płacić po dwa dukaty za jajko? Podnoszą oni 
w ten sposób drożyznę i psują chłopów. Na ich 
podeszw y skierow ać trzeba bam busow ą trzcinę.

-  Tun-Li! -  zawołał Bogdiszan — słowa 
twoje zgodne są z logiką i sprawiedliwością.

Tun-lii Każ przygotować wszystko, czego 
trzeba! •

-  Tym razem trzeba będzie dużo b a m b u su -  
zauważył mandaryn, zarządzający kasą państwa.

-  Czy mam żałować bambusu dla własnych 
moich poddanych ? -  z uczuciem zawołał Bogdi­
szan.

1 rozpoczęła się walka z drożyzną. W alka 
trwała trzy dni. A na czwarty dzień jajko koszto­
wało cztery dukaty. Na rynku jaj w ogó!e nie 
było, sprzedaw ano je potajemnie i dlatego koszto­
wały dwa razy tyle, co przedtem.

Uczony Czi-San wysłał sw ą kucharkę na 
rynek. Wróciła po pewnym czasie, chodząc jak 
balefnica na końcach palców i zam iast czterech 
jajek, przyniosła tylko jedno.

Bogdiszan wybrał się do Czin-Sana, aby się 
dowiedzieć o jego zdrowie. Znalazł go bliskim 
śmierci. Wielki uczony w skazał tylko palcem 
na swe stopy i wyszeptał: „...nie...wlaściwe...“.

Potężny Bogdiszan zaszlochał żałośnie:
-  Czi Sani Wielki nauczyci lu 1 Nie umieraj 

jeszcze 1 Zaczekaj choć kilka dni! Przysięgam , 
źe wszystko będzie w porządku 1 Tun-Li zapłaci 
za to sw ą głową.

1 zwołał natychmiast Radę Najwyższą.
Syn Nieba trząsł się ze złości. Jego oczy 

rzucały błyskawice, a głos brzmiał jak p iorun:
-  Niegodziwy Tun-Lil Bądź przygotowanym 

na fo, że stracisz tę cebulę, którą nązyw asz twoją 
głowąl Wielki Czi San umiera i imię nasze okryje 
się hańbą!

Tun-Li upadł przed swym władcą na kolana 
i zaw ołał:

Synu Nieba 1 Czy tiie wszystko jedno, 
kiedy stracę moją bezwartościow ą głow ę? Daruj 
mi jeden dzień życia, a przysięgam ci, że znajdę 
w łaściw e podeszwy!

Już je znalazłem l Kto składa ja jk a?  Kury. 
One fo m uszą otrzymać cięgi! N ie — składajcie-  
drogich jaj! Nie — składajcie -  drogich -  jajl...

A cała Rada promieniała ze szczęścia, że 
znaleziono nareszcie w laś iwe wyjście.

-  Tun-Li 1 Wydaj odpowiednie zarządzenial -  
rozkazał wielki Bogdiszan.

I Tun-Li wydał odpowiednie zarządzenia.
Przez cały dzień słychać było w całych Chi­

nach rozpaczliwe gdakanie kur.
A na drugi dzień kury przestały znosić jajka. 

W śmiertelnym niepokoju poszedł wielki Bogdi­
szan do uczonego Czi-Sana.

Uczony umierał. Zebrał on ostatek swych sil 
i powiedział:

-  Chciałbyś wiedzieć, Synu Nieba, co powie 
o tobie h istorya? Nie niepokój się .'N ic specyal- 
nie złego. Powie tylko: Czing-Czan był dobrym 
Bogdiszanem. Miał najlepsze zamiary. P rześla­
dowało go tylko jedno nieszczęście: nie mógł 
znaleźć w łaściwych podeszew.

Ale nie martw się, Synu nieha. Wiele władców 
na świecie spotyka fen sam los, wielu władców 
nie może znaleźć w łaściwych podeszew.

Tak powiedział mądry Czi-San i skonał.
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Don, którego lie Duło...
4) Historya osobliwa.

 ---

Korabiec chwycił się dłońmi za głowę i ści­
snął rozpalone skronie. Nie może przecież uwie- 
rzyć takim bredniom... To jakieś straszne nie- 
Porozumienie 1... Dorota z pewnością jeszcze bawi 
^  Dolinie Krokusów u pani Morskiej... Trzeba 
za ni3 pogonić. To będzie dopiero niespodzianka 1..,

Pewny był, że Dorotę zastanie w willi „Uro­
czysko", a jednak serce waliło mu w piersi -  

■Py dzwon na trwogę.

Korabiec wyskoczył z wagonu w Nowym 
ar9u i wyszedł zrzęd slacyę. Rozejrzał się za 

było Z W'^ ' ..Uroczysko". Autobusu nie

raiâ agadnął więc jakiegoś przechodzącego gó-

.  ~  Kiedy przyjeżdża autobus z willi „Uro-
C2ysko “?

~ Cego kcom ?
~  Pytam o autobus z willi „Uroczysko".
~ Ze Ściawnicy?

kusó Nie’ nie ze Szczawnicy — z DolinyKr0'

~  Nie słysolek o takiej dolinie,
Korabiec w strząsnął się niecierpliwie. Co za 

.R ozgarnięte góralsko 1... 1 zwrócił się z kolei 
0 Posługacza stacyjnego:

7 7 .  ̂Nie wie pan, kiedy przyjeżdża autobus
..Uroczysko" -  z Doliny Krokusów? 

już odjechał?
Posługacz spojrzał nierozumiejąc.
~  Pan chce jechać do Szczaw nicy?

łxjl. '  Ależ nie do Szczawnicy -  na miły Bógl... 
yiK° do Doliny Krokusów 1...

— To ja nie wiem, gdzie lo.

b u ^ ° r^ iec. w idzac> że się nie dogada, a auto- 
nie widać -  postanowił nająć furkę.
Słuchajcie -  zapytał pierwszego lepszego 

J^usów ? ~  c*icecie 23 Jazdę do D °l'ny Kro-

— Ka ? l
"  N°> Przecież mówię -  wyraźnie, że do 

ollny Krokusów.
Dolina K rokusów ? Pirse slysęl... -  dzi- 

się góral.

A. niech w as iam L . -  zaklął Korabiec. -  
lo? piechotą i koniec 1...

d o J t0ń5e za« ynalo s 'ę  już schylać ku zacho- 
rvm • .y Korabiec minął zakręt drogi, za któ- 

miała rozpocząć się Dolina Krokusów-...

białe d o ^ k '2?* krokusow e?... 9dzie małe

a J astw iska, na których krowy szczypią trawę... 
staj e~ '^ ^ zie 2wykłe chaty góralskie... Co fo się 
do ,ecież ,a dr° 9a Prowadzi z pewnością 

Tjnii -Uroczysko".
aic J a|  z pocz3,ku ochotę zapytać pastuchów, 
o d 0i- s Pokój. Przeczuwał, źe na zapytanie 
wiedź ^  ^ rokus6w otrzyma idyotyczną odpo-

Dolina Krokusów ?1 Ka to ? 1 Nie słysołekl...
dziej 2d ^a^  Przed siebie — coraz bar- 

enerwowany i podrażniony, już powinny
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ukazać się mury willi „Uroczysko"... 01 w zgó­
rze -  na horyzoncie góry skąpane w różanej 
łunie zachodzącego słońca, które tylekroć po­
dziwiał razem z Dorotą Odrowążanką...

Ale willi nie widać...
-  Bożel... Boże!... co to znaczy?1 Gdzie 

w illa?!... gdzie D orota?!., gdzie pani Morska 
o jednem przeczyście blękitnem oku?l...

-  Krasulal... Krasulal... -  wołał pastuch, 
zaganiając krowy z pastw iska.

Korabiec zwrócił się ku niemu.
-  Chłopcze 1... — zaczął gorączkowo -  nie 

znasz ty pani M orskiej?
-  Pani M orskiej? Cy tej, co to jej oko 

z płacu wypłynęło, a z tego zrobiło się Morskie 
Oko?... Słysołek, dziaduś opowiadał', ale niedo­
brze ją uźryć... Ona tak jako i Mnich -  nie- 
scęście zwiastuje...

Korabiec nie pytał już o nic więcej. Krople 
zimnego potu wystąpiły mu na skronie... Powoli... 
powoli... jak lunatyk piął się na wzgórze... Na­
gle wśród bujnej trawy zabielało mu coś... Po­
chylił się... i zobaczył swój list pisany z willi 
„Uroczysko" do kierownika „Stella-filmu"... Obok 
listu krawat, którego zapomniał w willi... Przy­
pomniał sobie, źe list pisał na własnym przy­
wieź onym z domu papierze... Kartek z widokami 
„Doliny Krokusów" nie było... A nikt ich nie 
otrzymał...

Zmrok otulał żałobną opończą wzgórze i spły­
wał w dolinę...

ROZDZIAŁ VI.
Ostatnia rola.

-  Powiadam  wam -  mówił dyrektor teatru 
do aktorów -  że z tym Korabcem dzieje się 
coś niezwykłego od czasu, gdy wrócił z tej 
swojej tajemniczej wycieczki... W prawdzie nie 
opowiada już o Dolinie Krokusów, ale zupełnie 
zmienił styl swojej gry... On dawniej niezrównany 
recytator... nikt nie umiał tak mówić wierszem... 
obecnie robi ze siebie coś, czego zupełnie nie 
rozumiem... On najdoskonalszy w  Polsce od­
twórca ról szlacheckich, w spaniały wojewoda 
w „Mazepie", niezrównany Sanguszko w „Halszce 
z Ostroga" zachorował teraz na jakiś dziwaczny 
realizm... Tak przecież Zborowskiego grać nie 
można, jak on go pojął... ja, moi panowie, 
życie strawiłem w teatrze -  ja się na tem 
także trochę znam!...

-  I wszystkim robi uwagi -  dorzucił jeden 
z aktorów. -  Reżysera słuchać nie chce!... 
Śmieje się mu w oczy i powiada, źe tylko on -  
on jeden rozumie epokę i tamtych ludzi!... Źe 
autor był dureń, a aktorzy są idyocil..."

-  Powodzenie przewróciło mu zupełnie 
w głowie!...

-  Ale to się skończyć może!... 1
-  Okrutną klapą!...
-  Obawiam się, żeby swojem widzimisię 

nie położył sztuki! -  rzekł dyrektor.
-  No, to odebrać mu rolę 1..
-  Cóź"?nowu I... niepodobna 1... Korabiec jest 

za wielkim artystą, aby go tak zlekceważyć... 
Cóżby na to powiedziała p ra sa ?  publiczność?

-  Więc cóż będzie?
-  Hal... zobaczymy... Trzebaby wpłynąć na 

niego... wyperswadować...
-  jakże mu persw adow ać, kiedy zdziwaczał 

zupełnie... Nigdzie nie bywa, w kawiarni się nie 
pokazuje, od kolegów stroni... Zawsze posępny, 
chmurny... Ożywia się tylko w czasie próby.

-  Coś w tem musi być...
W tej chwili drzwi gabinetu dyrektora otwarły 

się i jak burza wpadła Rena. Rzuciła dyrekto­
rowi t a  biurko zwitek zap sansgo papieru.

7

-  Dyrektorze!... oddaję rolęl... Nie będę 
grać w  „Zborowskich" 1

-  Masz tobie!... A tę co znowu napadło 1.. 
Co się sta ło? 1

-  Nie będę grała 1..
-  Dlaczego ?1 Zapłaci pani karęl...
-  To zapłacę, ale grać nie będę!,..
-  Ależ dlaczego do stu tystęcy d y a b łó w ? l-  

huknął pięścię w biurko dyrektor. -  Na trzy 
dni przed premierą oddajesz pani rolę?!

-  Korabiec mnie obraził 1..
-  W jaki sposób?
-  Powiedział mi, że moja Włodkowa — to 

parodyał... parodya prawdy,!... Mnie coś takiego 
powiedzieć -  mnie?... Renie Zanetoni?!...

-  Utrapienie z tym Korabcem!... Mojem 
zdaniem — a ja się chyba na tem znam — 
gra pani doskonale...

-  No... widzi dyrektor... — rzekła udobru­
chana R?na — a ten nieznośny Korabiec...

-  Cóż panią obchodzi jego opinia?... Dla 
jego dziwactwa m asz się wyrzekać niewątpli­
wego sukcesu...

-  Ale on swoim sposobem gry psuje mi 
najlepsze sutuacyel... Niech dyrektor co z nim 
zrobi 1...

-  Cóż zrobię?!... Może na premierze jakoś 
się to wszystko sharmonizuje.

Syki... tupanie... przeraźliwe gwizdanie przer-. 
wały Korabcowi jego wielką tyradę

-  Skćndall...
-  Coś niesłychanego 1...
-  To profanacya poezyil...
-  Bluźnierstwo wobec historyi 1...
-  Precz z Korabcem!...
Ponowiły się gwizdania. Dyrektor biegał za 

kulisami, rwąc sobie włosy z głowy:
-  A mówiłem!.,, mówiłem!... źe położy 

sztukę 1..
Korabiec z wyrazem pogardy i wyniosłej 

dumy spoglądał na w idow nię.. Nagle zajaśniały 
mu oczy... W loży prosceniowej siedziała Do­
rota Odrowążanka i uśmiechała s ’ę do niego... 
Obok niej pan Zborowski, którego poznał w willi 
„Uroczysko" i staFa kobieta w czerni, w łaści­
cielka pierścienia w kształcie węża.

Patrzą na niego i biją oklaski... Publiczność 
gwiżdże... tupie... a oni biją oklaski... -Są zado­
woleni.

W yciągnął ręce ku ukochanej postaci:
-  Doroto!... Doroto!... — zawołał.
Nowe zamieszanie, nowe przerażenie suflera 

i współgrających. T akiej „k westyi" niema w egzem­
plarzu. Rena uciekła ze sceny.

-  Doroto!... panie Zborowski!... jesteście!.. 
Chodźcie tutaj, zaświadczcie, źe Dolina Kroku­
sów  istnieje, że ja w as znam!... że ja w as po­
znałem !...

-  Nieszczęście!... Zwaryowałl...
-  Telefonować po lekarza!...
-  Spuścić kurtynę 1...
Spuszczono kurtynę. W parę minut potem 

ukazał się reżyser oznajm iając:
-  Z powodu nagłego zasłabnięcia pana 

Korabca — przedstawienie przerwać musimy 1...

Korabcowi nałożono kafian bezpieczeństwa 
i odwieziono go karetką szpitalną do domu 
waryatów.
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Pokazuje się, że zuoełnie w ystarczy wspo­
mnieć w kronice o wielkich gorącach, aby tem ­
pera tu ra  m om entalnie się obniżyła. Pisząc po­
przednią kronikę, pozostawał autor pod w raże­
niem  zbliżającej się już do nas wielkim k ro ­
kiem kanikuły, zapowiedzianej uroczyście przez 
naszych meteorologów, gdy num er Nowości 
lllustrowanych w ydobyw ał się z uścisków m a­
szyny drukarskiej, było zupełnie inaczej, ama- 
torow ie słonecznych kąpieli narzekali głośno 
na brak  słońca, upusty  niebieskie dla uczcze­
nia imienin św. M edarda powoli się otw arły 
z czego najbardziej był zadowolony zarząd miej 
skich wodociągów, uzależniający dopływ wody 
zwłaszcza w wyżej położonych dzielnicach od 
stanu  wody we Wiśle.

Ponieważ obecnie są w modzie wszelakiego 
rodzaju plebiscyty i ankiety , urządził kronikarz 
w krótkiej drodze wywiad wśród swych zna­
jom ych i politycznych przyjaciół, aby zasię 
gnać ich opinii, czy uw ażają za korzystniejsze 
lato suche i skw arne, czy też dżdżyste i chło­
dniejsze.

I pokazało się, że naw et w takiej, na po- 
zpr zupełnie błachej kw estyi o zgodzie i jedno­
myślności mowy być nie może, nie powinno 
zatem  dziwić nikogo tak  długo trw ające tw o­
rzenie się obecnej naszej większości sejmowej. 
Kw estya deszczu lub pogody m a w naszem  
życiu społecznem  stosunkow o m niejsze znacze­
nie. niż okoliczność, kto nadaje ton naszym  
rządom , jeśli zatem  pierw sza napotyka na 
trudności, cóż dopiero mówić o drugiej. A w kw e­
styi pogody zdania podzieliły się mniej więcej 
równom iernie, połowa oświadczyła się stano­
wczo za deszczem, połowa za pogodą Jak  się 
okazało przy bliższych badaniach do pierwszych 
należeli w szyscy ci ojcowie rodzin, k tórzy nie 
posiadają pieniędzy na pokrycie wydatków po 
łączonych z wyjazdem  żywego domowego in ­
w entarza na świeże pow ietrze i m ających n a ­
dzieję, że spodziewana niepogoda zatrzym a go 
w domu, co odbije się bardzo korzystnie na 
stosunkach domowo-kieszeniowych. Przeciw ne­
go zdania są natom iast wszyscy ci, którzy wy 
najęli już m ieszkania na lato i zapłacili za nie 
czynsz, bez względu na  to, czy w złotych, czy 
w m arkach polskich i teraz  boją się, że pienią­
dze mogą przepaść bo rodzina z powodu nie­
pogody z -miasta się nie ruszy, a trudno  będzie 
znaleść podnajem cę, choćby naw et z pew ną 
stra tą .

Interpelow any przez nas Zakład Czyszcze­
nia m iasta oświadczył kategorycznie, że mu zu­
pełnie wszystko jedno, deszcz czy pogoda, po 
deszczu bowiem błoto, a przy  pogodzie tum any 
kurzu , a tak  z pierwszem, jak  i z drugim  dość 
kłopotu  i zupełnie słuszny powód do ąarzęka- 
nia publiczności na miejskie porządki. Utarło 
się już w opinii publicznej, że żaden urząd nie 
może istnieć bez tak  zwanych zaległości, musi 
je mieć z-tem  także i Zakład Czyszczenia Mią- 
sta, a gromadzi je nie na biurkach lub w sza­
fach, lecz na ulicach, wobec czego publiczność 
zwraca na nie baczniejszą uw agę i alarm uje, 
czasem  naw et niepotrzebnie, opinię. W inę po­
nosi w tym  w ypadku sam a pogoda, u  nas b a r­
dzo niestała i nic sobie nie robiąca naw et z ta ­
kich gpwag, jak  przepow iednie stuletniego ka 
lendarza, dlatego tak  nazw ane, ponieważ po 
w tarzają się dosłownie przez sto lat z rzędu. 
Pod naciskiem  opinii publicznej wydaje Zakład 
Czyszczenia M iasta rozporządzenie u su w a n ia , 
zaległości śm ieciowych i praca postępuje zu­
pełnie norm alnie naprzód, gdy tym czasem  za­
czyna kapać z niebios m iły deszczyk, śmieci 
zam ieniają się na błoto, a na tegoż uprzątnięcie 
potrzeba osobnego zarządzenia, zanim to zaś 
wyjdzie, pod wpływem prom ieni słonecznych 
błoto zam ieniło się na kurz. I tak  w koło 
Macieju.

Najmniej oczywiście cieszą się z deszczu 
ci, k tórzy chodzą w podartych trzew ikach, bo 
narazie tylko bosonogie tancerk i są w modzie, 
na ulicy m ożna się zaś pokazać bez kapelusza, 
ale nogi m uszą być koniecznie czemś okryte, 
ch ;ćb y  naw et to coś miało aż nazbyt otworów 
w entylacyjnych ze wszystkich stron. W grę 
wchodzi także i parasol, należący dziś do p rze­

dmiotów zbytku i skutkiem  tego uw zględniany 
przy obliczaniu podatku m ajątkow ego, jak  n ie­
gdyś samochody przy daninie państwowej. Za 
środkow y drążek z parosola i to do tego ze 
złam aną rączką, oraz za kilka drutów  z niego 
otrzym ał kronikarz od handełesa w m arkach 
polskich ty le, ile przed wojną płaciło się za 
samolot. O trzym anie w spadku starego pa ra ­
sola, choćby naw et i dość widocznie dotknię­
tego zębem  czasu, może nie jednej rodzinie 
urzędniczej, tem bardziej zaś literacko-dz enni- 
karskiej pomódz bardzo wydatnie. Ponieważ 
zatem  rzadko kto rozporządza parasolem , a szczę­
śliwiec, posiadający go, jes t w strachu, by nie 
doznał uszkodzenia na deszczu, mniejwięcej 
dziewięćdziesiąt procent ogółu oświadcza się 
stanowczo za pogodą, za latem  choćby najbar­
dziej skw arnem , bo to może w płynęłoby na za­
prow adzenie u  nas raz nareszcie mody „listka 
figowego*, o czem swojego czasu wspominał 
Karyerek. Zm iękłaby wówczas ru ra  naszym  p a ­
nom krawcom  i szewcom, zarobiłaby gm ina 
zastępując miejsce listków figowych liśćmi k a ­
sztana, bardziej estetycznym i, choć może mniej 
trw ałym i.

Na wprowadzenie tej mody nie można jed 
nak liczyć, choć zgodziliby się na nią także 
i ci, k tórzy dziś są stanowczo za chłodnem la­
tem , umożliwiającem im stałe pojawianie się 
w zarzutce, nieraz nawet bardzo jesiennej, pod 
pretekstem  troskliwości o swe zdrowie, a w grun­
cie rzeczy z powodu, iż ich letnia garderoba 
przedstaw ia się bardzo opłakanie i lada chwila 
grozi upadłością

Czy więc będzie pogoda i ciepło, czy deszcz 
i chłodno, jedni będą narzekać, drudzy się cie 
szyć, kronikarz, jako praktyczniejszy, jest za 
deszczem, bo w takim  razie W eronika zostanie 
w Krakowie, a co ważniejsza, po deszczu b ę ­
dzie więcej grzybów, a jes t on ich wielkim am a­
torem . Ponadto, ponieważ, w roku bieżącym 
obchodzi pewnego rodzaju m ały jubileusz, spo­
dziewa się, że jego przyjaciele polityczni i wiel­
biciele talen tu  złozą mu w darze honorowy pa­
rasol, k tóry  ułatw iłby mu zdobywanie wiado 
mości „na w łasnym  drucie*. Podobno w tym  
celu zawiązał się już szerszy kom itet obyw a­
telski, m ający tę  spraw ę wziąść pod obrady 
zaraz po załatw ieniu się z królem  rumuńskim.

Na czerwiec mamy zapowiedzianą w K ra­
kowie dwudniową wizytę prezydenta Wojcie­
chowskiego, na k tórą z góry cieszą się już wy­
brani, notując ją w swych rozkładach czynności 
obywatelskich w sposób następujący : „15 czerwca 
piątek rano, śniadanie w W ojewództwie, wie 
czorem przyjęcie, urządzone przez Akademię 
Górniczą. 16 czerwca, sobota śniadanie u p re­
zesa W arańskiego, wieczorem bankiet miejski 
w salach Starego Teatru". Taki szczęśliwiec ma 
zatem  na dwa dni zabezpieczoną gratisow ą w y­
żerkę, trzeba tylko um ieć chodzić koło siebie 
i dać poznać swe obyw atelskie cnoty, aby  za­
proszenie uzyskać. Gorzej będzie z wizytą króla 
rum uńskiego o ile zawadzi o Kraków, korono­
w anym  głowom nie zawsze bowiem pokazać 
można całą miejską m enażeryę.

O drobnych wycieczkach, jak ie  miasto nasze 
w tym  czasie nawiedzają, nie wspom inam y, nie 
odnosimy z nich bowiem żadnej korzyści. Ro­
znoszą wprawdzie naszą sławę po świecie, ale 
równocześnie objadają nas i w ten  sposób przy­
czyniają się do zwiększenia drożyzny, będącej 
następstw em  każdej wędrówki narodów.

Nic sobie z grożącej ciągle niepogody nie 
robiąc, wyrukow al nasz Konik Zwierzyniecki 
w oktaw ę Hożego C iała-na Rynek krakowski 
ku wielkiej uciesze tłum u, oglądającego go co­
rocznie z tą  samą, nigdy nie słabnącą ciekawo­
ścią. Niezadowolony był podobno tylko urzą 
dzający ten  obchód, gdyż datki na rzecz Ko­
nika sypały  się stosunkow o dość skąpo, bo in ­
teligent, który  dałby chętnie swój bakczysz, 
niem a na to, robociarz zaś, rozporządzający ka 
pitałam i, powiada sobie, że za takie głupstwa 
płacić nie warto.

Na Koniku skończyła się serya wiosennych 
obchodów ludowych, krakow skich rozpoczętych 
Em ausem , m ających w dalszym  ciągu odpust 
na Skałce i wycieczkę w Zielone Święta na 
B ielany Pozostają jeszcze W ianki, tradycyjny 
odpust w Tyńcu w dzień św Piotra i PaAła 
poszedł już zupełnie w niepam ięć

Śmiały krok Konika Zwierzynieckiego, nie 
bojącego się deszczu, choć nie miał parasola, 
podziałał widocznie na św. Medarda. W. piątek, 
ósmego czerwca, obchodzi ten  święty swe imie

niny, a choć Medardów jest między nami sto ­
sunkowo nie wielu, dnia tego oczekujemy zaw 
sze z niecierpliwością, bo ojcowie nauczyli nas 
że ten święty, to wielki beksa i niech się tylko 
rozpłacze, to ani rusz go utulić co najmniej 
przez dni czterdzieści. W roku bieżącym spisał 
się, choć bowiem rano w ylał nam na głowy 
trochę deszczu, popołudniu pogoda zaczęła się 
ustalać, ale tem peratura , jakoś nie chce się pod­
nieść i ani rusz nie możemy się doczekać owych 
tropikalnych upałów, k tóre w tym  roku m iały 
się nam dać we znaki. W ybierający się na świeże 
powietrze zabierają zatem ze sobą i cie łe 
okrycia, a jeden  ze znajom ych kronikarza, w y­
czytawszy w kuryerku  o góra h lodowych, ką­
piących się w A tlantyku i opadach śnieżnych 
w Anglii i Czechach, nie zapomniał naw et 
i o fu trze; być może także i dlatego, aby 
w czasie jego nieobecności w Krakowie nie 
pozbawili go nasi kochani nieprzyjaciele cudzej 
własności tak  cennego dobytku. *

Z powodów poprzednio wyłuszczonych, t. j 
niepogody i zimna, a nadto epidemicznie panu­
jącego wśród inteligentów  braku gotówki w y­
jazd do letnisk i uzdrow isk przedstaw ia się 
bardzo sL bo , a przyczyniły się do tego także 
i nadchodzące z stam tąd alarm ujące wieści
0 szalonej drożyźnie m ieszkań i artykułów  spo­
żywczych. A bez jednych i drugich letnicy 
obejść się nie mogą. Opowiadają naprzyklad, 
że w okolicy Rabki nie znajdzie się m ieszkania 
na lato niżej miliona, a wydać tyle pieniędzy, 
aby tam  um rzeć z głodu to lekkom yślność, na 
jaką  nie zdobędzie się naw et niejeden paskarz 
m iliarder, dbający przedew szystkiem  o to, aby 
jego grzesznem u cielsku na niczem nie zbywało. 
Samo łykanie świeżego powietrza nie w ystarczy, 
woli zatem  wdychać zgęszczone wyziewy k ra ­
kowskie, a mieć co zjeść i czem popić.

W świecie politycznym  nie wiele także ro z ­
maitości. Nasza większość sejm owa i wyłoniony 
z niej gabinet trzym ają się dotąd jakoś szczę­
śliwie, opozycya pogodziła się jakoś z m yślą, 
że s te r rządów może przechodzić z rąk  do rąk , 
bo wiecznie jednych i tych sam ych trzym ać się 
nie może. Nowy prem ier wygłosił swe expose
1 otrzym ał wotum zaufania, nasz Sejm okazuje 
się daleko przyzw oitszy, niż rum uński lub w ę­
gierski, bo u nas, co najwyżej przeryw a się 
tylko niem iłym  mowcom ich przem ówienia, tam 
zaś upraw ia się walkę na kułaki i darzy się 
epitetam i, wśród których „w ściekłe p sy '1 należą 
do najdelikatniejszych. Nazze mniejszości naro 
dowe, do niedaw na jeszcze tak  głośne, spuściły 
także z tonu, a wszystko to razem  wpłynie n ie ­
zawodnie na podniesienie naszej powagi u są 
siadów, przedew szystkiem  zaś u Gdańska, od 
gryw ającego w naszem  życiu rolę czyraka, jak i 
się nam  usadow ił na karku  z woli naszej p rzy ­
jaciółki Anglii a dzięki smutnej pamięci Lloy 
dowi Georgeowi.

I Litwa Kowieńska zaczyna na nas spog lą­
dać jakoś łaskawszem  okiem, co jej jednak  nie 
pr^ęszkadza że podstawia nam, gdzie może, 
nogę, bo tak  każą jej niem ieccy i bolszewiccy 
opiekunow ie. Ale jednym  i drugim  robi się co 
raz bardziej niew yraźnie, gdy widzą, że ich do ­
tychczasow a polityka nie przynosi pożądanych 
owoców. W Niemczech ciągłe niepokoje, wywo­
ływ ane z jednej strony  przez m onarchistów, 
z drugiej przez kom unistów, co zniechęciło na 
wet excesarza W ilhelma, zajm ującego się obe­
cnie głównie studyam i nad biblią i podobno 
rozwodzącego się z nie tak  dawno poślubioną 
Herminą. W Rosyi jeszcze gorzej. Lenin, który 
już w roku bieżącym  um ierał coś ze siedm na­
ście razy, z tego co najm niej pięć razy  napraw ­
dę, um rzeć jakoś nie może, ale bolszewia poz 
bawioną jest de facto  głowy, pozostały jej n a ­
tom iast ręce, a te kradną, ile się da i gdzie się 
da. Dawniej sowiety ra tow ały  swój honor szum- 
nem i notam i do świata, ale m usiały zerw ać z tą  
m etodą, gdy Anglia zaczęła im nie na żarty  po 
kazyw ać zęby. Cziczerin rozsyła jeszcze w pra 
wdzie noty, grożąc w ysnuciem  dalszych kon- 
sekw encyi, ale tylko do Szwaicaryi z powodu 
zastrzelenia W orowskiego i z tego samego po 
wodu do Ligi Narodów, wiedząc, że ani jedna , 
ani druga nie okaże się tak  niegrzeczną, jak  
nowy rząd angielski.
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Zamach m orderczy na Połę Negri: Karol Chaplin 
i Pola Negri.

trzony w w szystkie potrzebne do tego urządzenia, 
pracow nie kraw ieckie, w których szyją suknie 
kom ponow ane przez specyalnych malarzy, pokoje 
d la  służby przeznaczone dla niej, rzym skie kąpiele 
i t. d.

O statnio podaw aliśm y w naszem  piśm ie, że 
P o la  Negri zaręczyła się z Karolem C haplinem , 
najznakom itszym  kom ikiem  am erykańskim , który 
jest w prost bożyszczem  Ameryki. Z nim  przebyw a

i

Nowy premier angielski: Stanley Baldwin.

Niezwykły turniej szachowy.
Pierw szego d n ia ' Zielonych Św iąt rozegrany 

został w  C om piegne w e Francyi, niezw ykły turniej 
fa c h o w y , w którym  w szystkie figury zastąpione 
°yły przez żyw ych ludzi.

P artya  rozgryw ała się pom iędzy am atorem  fran­
cuskim A ndre M ussąng’iem i Bapetem . Figury, to 
Jest osoby, przybrane były w stroje średniow ieczne, 
a król z królow ą posiadali odpow iednie otoczenie 
z łuczników. W ieże i konie otoczone były zbroj- 
hymi ludźmi. Każde poruszenie na olbrzym iej sza­
chownicy ogłaszane było przy pom ocy trąb.

W idow isko było nie tylko barw ne i urozm ai­
cone, ale ze w zględu na autentyczne stroje i zbroje 
także bardzo ciekawe.

N asza rycina przedstaw ia ogólny w idok sza­
chow nicy.

Nowy premier angielski.
Z pow odu choroby B onar Lawa spadek  po 

nim objął S tanley Baldwin. Nowy prem ier angiel­
sk i'n iew ą tp liw ie  będzie kroczyć po tej sam ej linii, 
po której szed ł B onar Law. Jest tak sam o bowiem  
przeciw nikiem  fantastyczno-inpulsyw nej polityki 
L. G eorga, do którego upadku  B aldw in przyczynił 
się znacznie w październiku roku ubiegłego, będąc  
jednym  z przyw ódców  frondy konserw atyw nej.

Jako kanclerz skarbu w  gabinecie B onar Lawa, 
mimo krótkiego urzędow ania zdołał zaznaczyć do­
datnio sw ą działalność. P o lska nie m a też pow odu 
obaw iać się, aby B aldw in okazał się w obec niej 
mniej przychylnym , niż B onar Law. Przeciw nie, 
w szystko w skazuje na to, że jest on przeciw ni­
kiem  germ anofilskiej polityki L. G eorgea i ocenia 
należycie znaczenie Polski, jako przedm urza euro­
pejskiego pokoju od strony W schodu.

_________________ . ________ 9

Zamacli morderczy na Pole Negri.
Czytelnicy nasi w iedzą, że w ielka nasza artystka 

P o la  Negri zajm uje jedno z najw ybitniejszych sta­
now isk w świecie filmowym am erykańskim . Świeżo 
w ystępow ała ona w dw óch utw orach „B ella D o n n a“ 
i w  „O szustce11 i odniosła sukces niepospolity. 
P rzedsiębiorstw o filmowe „P aram oun t“, najw iększe 
i najpierw sze na świecie w Holiwood, które ofia­
row ało naszej artystce śliczną willę i autom obil, 
zbudow ało teraz dla niej osobny paw ilon zaopa-

Zjazd cukrowników polskich w e Lwowie: Grupa uczestników Zjazdu. P o t. M. M finz, Lw ów .
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Obchód „L ajkonika11: Orszak „Lajkonika11 przy ul. Zwierzynieckiej w Krakowie.

Pola Negri w iększą część w olnych chwil, jako 
też z M ary Picford, s łynną gw iazdą filmową, która 
przed przybyciem  Poli Negri uw ażana była za 
najp ierw szą artystkę film ow ą w Am eryce T ró jka 
ta  byw a stale nieodłącznie ze sobą  na w szystkich 
spacerach. Otóż" temi dniam i w  pism ach am ery­
kańskich illustrow anych pojaw iły się artykuły 
i obrazy za ty tu ło w an e: „Zam ach m orderczy na 
królowe k in ą  —  Połę N egri“. W  artykule było 
pow iedziane, że pew nego dnia p. M. Vega, rodem  
m eksykanka, w pad ła  do m ieszkania Poli Negri 
i w  obecności będącego  tam C haplina, rzuciła się 
na w ielką naszą artystkę i chciała ją  udusić. Na­
turalnie C haplin  począł z nią walczyć w  obronie 
Poli Negri i gdy w  końcu odepchnął p. M. Vegę 
szam oczącą się i w pojohą palcam i w  szyję Poli 
Negri, rzucił ją  na ziemię, m orderczyni zażyła co- 
prędzej trucizny, k tórą m iała przy sobie. •

N aturalnie posłano po wóz ratunkow y i policyę 
i odw ieziono p. Vegę do szpitala, tam w ypom po­
w ano jej truciznę z żołądka, a gdy operacyi tej 
dokonano i p. Vega uspokoiła się cośkolw iek 
w ów czas opow iedziała, że zakochała się szalenie’ 
w  C haplinie i postanow iła wyjść za niego zamąż, 
w tym celu rozw iodła się z mężem swoim , bardzo 
bogatym  bankierem , jednym  z m ilionerów  me­
ksykańskich, m ającym  ogrom ne kopalnie srebra, 
i w ziąw szy czek na k ilkadziesiąt m ilionów  dolarów  
przybyła do C haplina, uklękła przed nim i pow ie­
działa:

—  M asz tu czek na 30 m ilionów  i mnie 
u sw oich stóp, weź mnie za sw oją niew olnicę, 
a będę ci w ierną do grobow ej deski.

Na to C haplin  z dystynkcyą człow ieka w y­
soce kulturalnego, podniósł ją  z klęczek, usadził 
w  fotelu i rzekł:

—  Pojm uje pani, że taka ofiara, jaką  mi pani 
raczyła przedłożyć, m oże człow ieka oszołomić. 
Z tak  \cudną jak  pani istotą chętnie poszedłbym  
przez życie, gdyby,m już nie był skuty kajdanam i 
niewoli u stóp wielkiej polskiej artystki Poli Negri.

Na to p. Vega zerw ała się i rzekła:
—  Ja na  to poradzę! -  i z tragicznym  gestem  

w yszła z pokoju.
Na drugi dzień gdy Chaplłri był z wizytą u Poli 

Negri, nastąp ił zam ach morderczy*-
W  spraw ie tej toczy się śledztw o i w ytoczony 

został p roces pani M. Yedze.

Zjazd cukrowników polskich we Lwowie.
W e Lw ow ie odby ł się w  tych dniach zjazd 

cukrow ników  polskich, przybyłych ze w szystkich 
dzielnic Polski. Poza fachow em i obradam i uczestnicy 
zjazdu zw iedzali grupam i miasto. Po W ysokim  Zam ku 
oprow adzał uczestn ików  Zjazdu Komitet O brońców  
Lwowa, udzielając w yczerpujących objaśnień.

U czestnicy Z jazdu wyrazili gotow ość złożenia 
większej sum y na budow ę m auzoleum  obrońców  
Lwowa, a doraźnie złożono na ten cel milion 
m arek. N adto postanow iono, że każda cukrow nia 
przekaże pow ażną kw otę na fundusz sierot po 
poległych w  obronie Lw ow a oraz na inwalidów .

Najlepsza pasta a'o z ę b ó w !!
------------------- i -

Obchód „Lajkonika".
Zgodnie z tradycyą od wielu, wielu dziesiątek 

lat odby ł się i w  tym roku tak charakterystyczny 
dla K rakow a obchód „K onika zw ierzynieckiego" 
zw anego także „Lajkonikiem ". B uńczuczny tatar 
w barw nym  egzotycznym  stroju w otoczeniu gro- 
teskow o-groźnej św ity w yruszył w  osobie p. Ba­
rana  ze Zw ierzyńca zapuszczając coraz dalej w  miasto 
sw oje zagony przez ul. Zw ierzyniecką, F rancisz­
kańską, gdzie złożył hołd Księciu B iskupow i —  
poczem  w R ynku odpraw ił sw oje tatarskie misterya.

Pom im o bardzo niepew nej pogody tłum y publi­
czności rozbaw ionej tow arzyszyły w esołem u obcho­
dowi.

O bchodem  „Lajkonika" zajm uje się od lat spe- 
cyalnie uprzyw ilejow ana do tego rodzina M icińskich.

Rycina nasza przedstaw ia  rozw inięty orszak 
„Lajkonika" z bohaterem  dnia  pośrodku —  na 
ul. Zw ierzynieckiej pod handlem  p. T. Nikła, k tó­
rego lokalu oczyw iście jeg o  cbańska  W ysokość 
nie pom inęła, lecz w raz z orszakiem  uczęstow any 
przez gościnnego  gospodarza  —  pow ędrow ał 
w  m iasto — po należny mu, a raz w roku chętnie 
sk ładany  haracz.

m er k tóregoś z pism  codziennych, gdzie znajdo­
w ała się już odpow iedn ia  w zm ianka.

Przesyłki upraszam y adręsow ać: R e d a k c y a  
„Nowości Illustrowanych", Kraków XV., ul. K a­
zimierza Wielkiego I. 95.

Za nadesłane nam zdjęcia, o ile nadadzą  się 
po um ieszczenia w  naszem  piśm ie, w ypłacać bę­
dziem y ustalone za w zajem nem  porozum ieniem  ho- 
noraryum , jakoteż na żądanie zam ieszczać pod 
ryciną nazw isko lub firmę w ykonaw cy zdjęcia.

W Ł A D Y S Ł A W

GIBASZEWSKI
KRAKÓW, FLORYANSKA 35
POLECA W WIELKIM WYBORZE PO CENACH 

KONKURENCYJNYCH

G O T O W Ą  KONFEKCJĘ DAMSKĄ, JAKOTO: 

K O S T J U M Y ,  P Ł A S Z C Z E  W E Ł N I A N E  
1 G U M O W E ,  S P Ó D N I C E  W E Ł N I A N E  

1 E P O N G O W E , SW EA TER Y , 1 F1GARKA 

W E Ł N I A N E ,  Ż A K I E T Y  1 J U M P R Y  
JEDW ABNE, S T A N I C Z K I  i KOMBINACJE 

B A T Y S T O W E  

W Ł A S N A  P R A C O W N IA  S U K I E N  

I K O S T I U M Ó W

Do P. T. F o to g ra fó w !

Wyrafinowano para  złodziejska.
N iezw ykłą parę  złodziejską aresztow ano w  tych 

dniach we Lwowie : K azim ierza Soję i jego „przy­
jació łkę" H elenę W isłocką. Soja, syn tercyana 
szkoły żeńskiej w Krakowie, w ystępujący pod 
nazw iskiem  inż. Tom skiego lub Skołom skiego, 
usypiał przy pom ocy zatrutych pap ierosów  w w a­
gonach  kolejow ych podróżnych, a potem  ich okra­
dał. „Przyjaciółka" jego, W isłocka, rów nież zaw o­
dow a złodziejka w ystępow ała  pod różnem i nazw i­
skam i, jako kasyerka, bona, służąca. O statnio okra­
dła m ieszkanie kap. Bochniew icza w  lw ow skiej 
szkole kadeckiej na 30 m jlionów  m arek.

W y rafin o w an a  p a ra  z ło d zie jsk a : Kazimierz Soja.

P. T. Fotografów , tak zaw odow ych jak  am a­
torów, upraszam y uprzejm ie o nadsy łan ie  nam  ro­
bionych przez się zdjęć ciekaw szych w ypadków , 
m ogących zain teresow ać ogół C zytelników , celem 
reprodukow ania ich w  naszem  piśm ie. Do każdego 
zd jęc ia  należy dołączyć notatkę, zaw ierającą tre­
ściw ie zebrane szczegóły, ew entualn ie  w skazać nu- W yrafinowana p ara  złodziejska: Helena wisłocka.
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KONKURS NAJPIĘKNIEJSZYCH KOBIET 
W POLSCE

Irena Petinetti (Bydgoszcz)

Kulf piękna jest jednym z ważniejszych 
czynników w duchowym rozwoju ludz­
kości. jego dziełem jest świat sztuki -  
artystyczny dorobek wieków. Ale sztuka 
jest tylko indywidualnem odbiciem i uję­
ciem piękna w naturze. Piękno to odnaj­
dujemy i podziwiamy we wszystkich 
zjawiskach i tworach przyrody, a przede­
wszystkiem u królowejv stworzenia -  
kobiety. Twarz kobieca -  ten najwdzię­
czniejszy temat dla artystów, tworzących 
Poematy malarskie, jest w naturze naj­
bardziej bezpośrednim wyrazem piękna. 
Tutaj natura idzie w zawody ze sztuką. 
Dlatego też nie są pozbawione znaczenia 
artystycznego urządzane we wszystkich 
krajach i cieszące się ogromnem powo­
dzeniem konkursy piękności dla kobiet. 
Takie konkursy, urządzone w Krakowie 
na kilku balach podczas ubiegłego kar­
nawału, wzbudziły duże zainteresowanie, 
choć były tylko ograniczone do szczupłego 
grona uczestniczek zabawy. To zachęciło 

nas do ogłoszenia

KORKURSU MUPKKim KOBIET
W POLSCE

1nż. Hanka Myslowiczowa (Kraków)

Panie pragnące stanąć do tego konkursu 
zechcą przesłać pod adresem Redakcyi 
„Nowości lllustrowanych",; Kraków ul. 
Kazimierza Wielkiego 95. swą fo tog ra ­
fię z w łasnoręcznym  podp isem .
Do fotografii należy dołączyć wypełniony 
blankiet, który znajduje się na ostatniej 
stronie naszego pisma. (Fotografie nades­
łane przez osoby trzecie nie będą uwzglę­
dnione). Nadsyłane fotografie będą oddane 
do oceny specyalnej komisyi artystycznej 
a ta zaopiniuje, które z nich zostaną 
zamieszczone w „Nowościach Illustrow.,, 
w  g ro n ie  najpiękniejszych k o ­
b ie t  Podobizny te będziemy zamieszczać 
w miarę ich napływania w każdym nu­
merze. Po wyczerpaniu wszystkich na­
desłanych fotografii, nastąpi rozstrzy­
gnięcie ko n ku rsu  przez g lo s o ­
w anie  Czyte ln ików  „N ow otc i 
illu stm w im ych "' Będą trzy na­
g ro d y  1) roczna prenumerata „Nowości 
lllustrowanych", 2) półroczna i 3) kwar­
talna. Nadto wszystkie nagrodzone panie 
otrzymają artystycznie w ykonnne  
d yp lom y  pam iątkow e. -  Termin 
glosowania i jego warunki podamy póź­
niej, obecnie zaś zapraszamy panie do 
wzięcia udziału w konkursie i nadsy­
łania nam swych fotografii.

Danuta Szymańska (Bydgoszcz)

Julia Nenkówna (Kraków)
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K onkurs najpiękniejszych kobiet w  P olsce
Upoważniam Redakcyę „Nowości Illustrowanych" do zamieszczenia 

mojej fotografii w dziale konkursowym

. (Własnoręczny podpis): ...............-... .................... ..............................................................

DoXtł*dny ad re s : ,m,« 8 nazwisko (wyraźnie)

Miasto (ostatnia stacya pocztowa)

Ulica Nr.

O G Ł O S Z E N I A

Stanisław Hachaj
ul. iw . Tom asza I. 9.

M agazyn  i pracow nia obuw ia  dam* 
sh iogo, m ęsk iego  i dziecięcego.

Najnowsze fasony angielskie, francusk e, w ar­
szaw skie, stale na składzie w  wielkim wyborze.

■ i B i i i M i a i i a i i i M i a i a

\ i Dr loli lipiński=§
a a  a a

ordynuje w chorobach 
•• skórnych  — 
i wenerycznych a Bliii ni { M U S I

2  2  (róg nlicy Czyste])

■ ■ od godz. 2 — 6 papo! ■ S
iiB»B»giiiiiiBigiaiB»iia
M ateryały w e łn ia n e !!

na sukn ie  I kostyum y dam skie,

na ubrania męskie
płaszcze i rsg lany. 

Markizety, batysty, woale, perkalr, 
zefiry I szyfony

wsaystko w wielkim wyborze 
1 90 cenach konkurencyjnych

poleca

KAROL JAROSZ
Kraków, FloryaAska 3 5  (róg ul. św. Marka).

NOWOŚCI NOWOŚĆ!
Wacław Grabiański

K sięga pam iątkowa  
w ielk iej wojny

est do nabycia W Admfn. „Nowości lilustr".

REKLAMA
jest najlepszym środkiem do rozwoje

HANDLU i PRZEMYSŁU

FIRANKI, PORTJERY 
i KAPY NA ŁÓŻKA
poleca w  wielkim wyborze i po cenach 

bardzo przystępnych firma

KAKOL JAROSZ
Kraków, Floryańska 35

^1. II...II—il—Jl|—JL—II—Jl— łl—

„BLUSZCZ”
Tygodnik Kobiecy

Zakład techniczno - dentystyczny
N. KLEI l i  BERGERA
Kralów , Szewska 27 I  p. (narożnik plant) 

otw&ity od godz. 9—1 i od 3—6.

pończochy dam sk ie
w  wielkim wyborze gatunków i kolorów

Skarpetk i m ęsk ie  i dziecinne 
Koszu lk i k o lo ro w a  d la  dzieci 
Rękaw iczk i damskie, męskie niciane 
P rzyb o ry  d o  szycia, nici
jedwabie, bawełny, guziki, koronki, hafty, wstążki

Perfum y, m ydła,
p o la 'a  firma

E. Ostaszewski E. Mayer
w Krakowie, Rynek L. 5.

— Filja w Zakładzie kąpielowym  w Rabce. —

i  
I  
I
y
i
i
I  
I  
I  
I  
I  
I  
Ii

R edakcja i A dm inistracja: W arszaw a [§ 
K rakow skie Przedm ieście L. 2.

Koło Polek. H
— Konto czekowe P. K. O. Nr. 3700. —

ROK 56.

Prow adzi bogaty dział literacki, 
p o r a d n ię  hygieniczną i kosm etyczną. 
D a je  w z o r y  m ód  i robót kobiecych.

Zadajcie
wszedzie!

mi

I

I
I
I
I
1
1
i

Przed wyjazdem na letnisko
zabezpieczyć drzwi zamkiem automat.

Salvo
według systemu KAS pancernych.

W yłączna sprzedaż na Kraków

A. Zaremba
Kraków, ul. św. M arka L. 2o.

N a  s k ła d z ie  p o s ia d a m  ta k ż e
Primusy wiedeńskie Nr. 0 — 80.000 Mkp., Nr. 1 — 
85.000 Mkp. Maszynki do robienia lodów. Alumi­

niowe naczynia kuchenne.

Specjalny skład maszyn rzatnlczn-masarsklcń
części składouiyeii, jelit suchych I solonych.

Żądajcie pocztówką, nasz naj­
nowszy cennik w szelk iego  ro ­
dzaju  m an u fak tu ry , Ekspedy­
cji przesyłek pocztowych „N a- 
dzie ja“ w Łodzi ul. Kilińskiego 
40 B.K., kfóry natychmiast będzie 
wysłany zupełnie bezpłatn ie  
i przyniesie Sz. P. dużo korzyści.

(humoreski)
StratnicMbi cnoty. — Fuener. — Inny departament. — 

Tajemnica letniej nocy. — Przygoda samobójcy.
Cena zasadnicza 0.50.

Tegoż autora:
W ojenny balonik 1 .— Przeeilenie 1 , —

Rymy i proza 1.50 Piekfo 2.50 Dwie now ele  0 .50  

Ueeialk — eatilony pne* £w l,iek kłięg&rij-wydawedw w Waniawle.

Gebethner I Wolff Kraków.

r — <— . . . . . . ^

j NAJSTARSZA w MAŁOPOLSCE PRACOWNIA DLA NAPRAW j 
I  MASZYN BIUROWYCH, POLECA I SPRZEDAJE MASZYNY I 
[D O  P I S A N I A  Ś W I A T O W E ]  S Ł A W Y  I
| W. KEYHA MECHANIK, HRiłHÓH, UL. FLDRjflŃSKil 3. i Q  j  |
L — — . . . . . . . . .  . — - . . . . . . . . . . . . . . . .  J
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